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Ksiądz Biskup odczuwał żywą i głęboką odpowiedzialność moralną za spełnienie 
ślubowania, które polscy księża złożyli św. Józefowi, prosząc go o ocalenie z obo
zu śmierci Był bardzo dyskretny i oszczędny w słowach, gdy sięgał pamięcią do 
dni wojny i obozowej gehenny. Otwarcie i żywo odwoływał się natomiast do 
doświadczenia sumienia, doświadczenia, które ożywiało całą jego działalność,
i uświadamiał nam dziejowe znaczenie łaski cudownego wyzwolenia.

Zanim jeszcze usłyszałem o Kazimierzu Majdańskim jako biskupie i potem 
arcybiskupie, już od wielu lat miałem w pamięci nazwisko Walentego Majdań
skiego, który na łamach „Rycerza Niepokalanej” walczył o prawa rodziny,
0 godność małżeństwa i miejsce należne dzieciom w odradzającej się Polsce. 
Nie wiedziałem wtedy, że Walenty Majdański znajdzie kontynuatora tych idei 
w osobie swojego najmłodszego brata, który urodził się jako trzynaste dziecko 
w rodzinie. Owa „trzynastka” -  jeśli wolno w taki sposób myśleć -  zawierała 
jakąś wróżbę, o której dopiero post factum można powiedzieć, że były w niej 
zarówno obietnica Krzyża, jak i wezwanie do chwalebnej służby dla Kościoła
1 Ojczyzny. Życie, które zrodziło się w tak bogatej duchowo rodzinie, miało się 

' okazać darem i bogactwem dla Polski, której społeczeństwo i kultura podlegały
tak wielu niszczącym wpływom.

Mój kontakt z biskupem Majdańskim stał się możliwy dzięki niewytłuma
czonemu zrządzeniu Opatrzności, w wyniku którego znalazłem się w Warszawie 
w gronie pracowników Akademii Teologii Katolickiej, o czym nigdy wcześniej 
nawet nie myślałem. Nie będę przypominał w tym miejscu okoliczności, które 
sprawiły, że śp. biskup Jerzy Ablewicz na prośbę Uczelni zgodził się udzielić mi 
urlopu, abym podjął wykłady w Warszawie. Otrzymanie przeze mnie zgody na 
wyjazd do Warszawy uznano w moim środowisku za coś nadzwyczajnego, a ja 
sam byłem tym bardzo zaskoczony. Kiedy z dzisiejszej perspektywy oceniam 
całość zdarzeń, myślę, że Opatrzność Boża miała w tym jakiś cel. Te „wyższe 
plany” dały o sobie znać, kiedy biskup Majdański poprosił mnie o wykłady 
w nowo powstałym Zakładzie Teologii Praktycznej, który okazał się zalążkiem 
obecnego Instytutu Studiów nad Rodziną.

Uderzyła mnie wówczas osobowość biskupa Majdańskiego, człowieka cał
kowicie skoncentrowanego na wielkiej idei służby rodzinie -  rodzinie w najgłęb
szym tego słowa znaczeniu. Uderzyły mnie jego wiara i przekonanie o koniecz
ności stworzenia programu naukowego i dydaktycznego o wyraźnym profilu
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pastoralnym. Uświadomiłem sobie wtedy, że mój udział w seminariach i sesjach 
prowadzonych przez kard. Karola Wojtyłę w Krakowie w poprzednich latach 
może się okazać pomocny. Kardynał Wojtyła organizował spotkania i sesje 
poświęcone problematyce małżeństwa i rodziny wkrótce po Soborze Watykań
skim II, a potem po ogłoszeniu encykliki Humanae vitae\ na spotkaniach tych 
pogłębiano wiele aspektów tej tematyki, analizując toczącą się w świecie dys
kusję. Mój wcześniejszy kontakt z Krakowem okazał się zatem w pewnym 
sensie przygotowaniem do tej pracy, do której zachęcał mnie wtedy ksiądz 
biskup Majdański.

Założyciel -  najpierw Zakładu Teologii Praktycznej, a potem Instytutu 
Studiów nad Rodziną -  starannie dobierał współpracowników, troszcząc się
o to, aby program studiów realizowany był w pełnej harmonii z Magisterium 
Kościoła, a także w duchu interdyscyplinarności wymagającej dialogu między 
różnymi dziedzinami wiedzy, w których podejmuje się problematykę rodziny, 
a niewątpliwie również dialogu między samymi wykładowcami. Ksiądz Biskup 
przodował w tej sztuce i wykorzystywał wszelkie okazje, aby zachęcać do dia
logu czy organizować dyskusje, pomagające lepiej zrozumieć implikacje nowe
go, pionierskiego programu dydaktycznego. Zrozumiałe, że rozmowy takie 
trwały także przy okazji różnych dłuższych wyjazdów w celach naukowych, 
na przykład do Wrocławia czy do Szczecina, gdzie -  dzięki temu, że biskup 
Majdański został ordynariuszem tamtej diecezji -  została ustanowiona filia 
Instytutu. Spotkania tego typu nie były wcale nudne, ponieważ Ksiądz Biskup 
miał niezwykły talent do prowadzenia rozmowy w sposób lekki, interesujący, 
a często również przyprawiał ją poczuciem humoru -  potrafił wykrzesać nie 
tylko jego iskry, ale nawet dość pokaźny płomień, wykorzystując najróżnorod
niejsze, czasami przypadkowe sytuacje.

Szczególnie miła, prawdziwie rodzinna atmosfera panowała w pierwszych 
latach istnienia Instytutu, kiedy wszyscy pracownicy się znali i spotykali, jako że 
Instytut dysponował niezwykle skromnymi pomieszczeniami. Zajęcia odbywa
ły się w podziemiach czegoś, co było domkiem jednorodzinnym oraz na strysz
ku czegoś, co było kiedyś częścią zabudowań gospodarczych. Pomiędzy tymi 
dwoma obiektami znajdował się sympatyczny ogródek, który należało podle
wać w odpowiednim czasie. Pewnego razu jeden ze studentów napracował się 
solidnie przy podlewaniu szlachetnych roślin i ozdobnych krzewów, a zaraz po 
skończeniu przez niego tej pracy spadł obfity deszcz. Dziękując mu za jego 
trud, Ksiądz Biskup powiedział: „Jak to dobrze, że zdążyłeś z tą pracą przed 
deszczem”. Jeszcze po latach ów student opowiadał, jak bardzo go to ubawiło.

Rytm szarych dni pracy przerywały niekiedy wydarzenia wyjątkowe. Pierw
szym z nich, w którym brałem udział, był wyjazd grupy pracowników Instytutu 
do Rzymu we wrześniu 1980 roku z okazji Synodu Biskupów poświęconego 
problematyce rodziny. Ksiądz Biskup zachowywał wówczas wyjątkowo poważ
ny nastrój, spoczywała na nim bowiem duża odpowiedzialność za współorga-
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nizację całego wydarzenia. Mogłem podziwiać ogrom podjętej przez niego 
pracy i bogactwo pomysłów dotyczących przygotowania Światowego Spotka
nia Rodzin, które odbyło się w Rzymie na zakończenie Synodu. Wtedy dzięki 
Księdzu Biskupowi mogłem pierwszy raz spotkać się z Ojcem Świętym Janem 
Pawłem II, a nawet zamienić z nim parę słów.

Innym ważnym wydarzeniem, w czasie którego ksiądz biskup Majdański 
czuł się swobodny i tryskał dowcipem, była nasza instytutowa pielgrzymka do 
Rzymu zorganizowana w dziesięciolecie istnienia Instytutu. Po drodze odwie
dziliśmy ośrodek Ruchu Focolari, gdzie Ksiądz Biskup dał prawdziwy pokaz 
dialogu pełnego kultury i humoru, a w czasie naszego spotkania z Ojcem Świę
tym w Castel Gandolfo czuliśmy się jak w domu kochającego Ojca. Czas tam
tych wydarzeń upłynął nam na duchowym zachwycie i upojeniu klimatem wol
ności, którego nam wówczas w Polsce tak bardzo brakowało. Czuliśmy się jak 
w ekstazie i kiedy wróciliśmy do kraju, nie potrafiliśmy dokładnie odtworzyć 
homilii Jana Pawła II skierowanej do uczestników naszej pielgrzymki. Ksiądz 
Biskup starannie jednak wydobywał z naszej pamięci fragmenty wypowiedzi 
Papieża, która dla niego, jako szefa Instytutu, miała ogromne znaczenie. Póź
niej dowiedziałem się, że pomiędzy księdzem biskupem Majdańskim a Papie
żem trwała żywa wymiana listów, która była nie tylko kontynuacją ich wcześ
niejszej przyjaźni, ale miała znaczenie merytoryczne i motywacyjne, ponieważ 
Ojciec Święty żywo interesował się Instytutem. Niezwykle budujące było to, 
z jaką czcią ksiądz biskup Majdański wspominał każdy list i każde słowo skie
rowane do niego przez Następcę św. Piotra.

Biskup Majdański rzeczywiście uważał Instytut za przedmiot niezwykle 
doniosłego posłannictwa, które nadawało sens jego życiu. Było w tym nie tylko 
utrwalenie nader bogatej tradycji rodzinnej, która wciąż żyła we wspomnie
niach, nie tylko duchowe przymierze z Karolem Wojtyłą, które trwało po 
16 października 1978 roku, ale nade wszystko przekonanie, że cudowne oca
lenie z Dachau za przyczyną św. Józefa, otaczanego czcią w Kaliszu, wymaga 
oddania Panu Bogu całego życia i całego serca, służby sprawie ocalenia god
ności rodziny i świętości życia ludzkiego -  tej sprawie tak poniżanej i bezcze
szczonej przez totalitaryzm hitlerowski i komunistyczny oraz laicko-liberalny. 
Ksiądz Biskup odczuwał żywą i głęboką odpowiedzialność moralną za spełnie
nie tego ślubowania, które polscy księża złożyli św. Józefowi, prosząc go o oca
lenie z obozu śmierci. Gdy sięgał pamięcią do dni wojny i obozowej gehenny, 
był bardzo dyskretny i oszczędny w słowach. Otwarcie i żywo odwoływał się 
natomiast do doświadczenia sumienia, doświadczenia, które ożywiało całą 
jego działalność, i uświadamiał nam dziejowe znaczenie łaski cudownego 
wyzwolenia, której owocem jest istnienie Instytutu Studiów nad Rodziną 
w Łomiankach. Żywił wobec niego pokorną świadomość służby. Więź ducho
wa ze św. Józefem nie tylko trwała, ale pogłębiała się w życiu arcybiskupa 
Kazimierza Majdańskiego, a kiedy płomień życia się dopalił, spotkanie z Nie
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bem nastąpiło właśnie 29 kwietnia, w dniu poświęconym św. Józefowi, temu 
z Kalisza. Łatwo odczytać w tym znak, że św. Józef szeroko pojął swoją rolę 
Opiekuna, bo nie tylko wyrwał więźniów z pęt niewoli hitlerowskiej, ale także -  
również w swoje święto -  przeniósł duszę Księdza Biskupa -  po latach jego 
owocnej pracy -  z tego ziemskiego „padołu płaczu” na niedostępne dla nas 
wyżyny, na których rządzi już tylko sama miłość Boża.




